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BIULETYM
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NA CO LICZYMY?
Z atarg  polsko-rosyjski został osta­

tecznie wyjaśniony. Sowiety żądają: 
1. praw ie połowy P aństw a Polskiego, 
z. zastąpienie obecnego rządu przez 
rząd  w  .zmienionym składzie, uległy 
Sowietom. Polska, nie chcąc narażać 
jedności Sprzymierzonych, próbowała 
pew ną ustępliwością u łatw ić Anglji po­
średnictw o w  zatargu. Gdy jednak ta  
nasza dobra wola nie spotkała się z żad- 
nytm zrozumieniem ze strony  Sowietów 
— stanowisko poliskie zesztywniało. I w  
K ra ju  i w Londynie doszliśmy do je d ­
nomyślnej decyzji: nie uśmiecha nam
się ro la cielaka, pchającego się dobro­
wolnie pod nóż. N ieustępliwe żądania 
sowieckie zostały więc przez Polskę od­
rzucone. Nie m am y zam iaru u ła tw iać 
zaborczości rosyjskiej przez przyłożenie 
Własnej ręki do. nowego- rozbioru P o l­
ski i  do uczynienia z naszej O jczyzny  _
w asalnego państew ka pod m oskiewską 
protekcją.

Rodzi się doniosłe pytanie: czy polska 
decyzją jest przejaw em  uczuć, czy też 
oparta  jest na. rozsądku politycznym?

I jedno, i drugie. Uczuciowo nasi po­
litycy niezdolni są do powtórzenia roli 
S tanisław a A ugusta Poniatowskiego. 
Ale równocześnie rozsądek mówi nam^ 
że obrana droga postępowania jest 
słuszna. Choć w  najbliższym okresie bę­
dzie ona cierr.ista i najeżona udrękami, 
zawiera wszakże zarodki czynników s i­
ty, które po pewnym czasie zaczną grać 
na naszą korzyść.

Na oo liczymy? Na co staw iam y?
I. Liczymy przede wszystkiem r.a 

własne siły zbrojne oraz na n aszą  nieu­
stanną zbrojną walkę z Niemcami. To, 
t e  jesteśm y ciągle i wszędzie obecni tw.

w alce — je s t ogromnym atutem , które­
go niedoceniać mogą tylko ludzie n ie -  
wyrobieni politycznie. Albowiem nasze 
siły zbrojne, choć bez porównania s ła b ­
sze  ̂ od sił czołowych mocarstw, przed­
stawiają w  każdym wspólnym, szerszym 
układzie czynnik bardzo w ielkiej ceny, 
zas w  zmiennych koniunkturach wojny 
mogą odegrać najpierwszorzedniejszą 
rolę. Ponadto  w ielkie znaczenie ma 
tak t, iż dla św iata Polska jest syanbo- 
lem tej w ojny jak k ra j, k tóry pierw szy 
oparł się (Hitlerowi i k tó ry  j e d y n y  
nie dał hitlerow skiem u Okupantowi ab ­
solutnie żadnego politycznego i w ojsko­
wego poparcia. Mimo całego, cynizmu 
polityki, pogwałcenie głosu Polski w y­
wołać zawsze musi, ja k  tego chociażby 
dowiodła reakcje na ostatnią mowę 
Churchilla, tak  szerokie i silne sprzeci­
wy y, że niema polityka, k tó ryby  tego 
bardzo poważnie inie m usiał b rać pod 
uwagę.

2. Liczymy, że w ojna ta ma swó# 
prosty, oczywisty sens. Europa, z Wiel­
ką B ry tan ją nia czele, podjęła walkę 
przeciwko hitlerow skiej Rzeszy, p rag ­
nącej zapanować nad naszym kontvrierj 
tern. I  nie poto w  ciągu pięciu lat męki 
i cierpień likw iduje się zaborczość Hit­
lera, aby na jego miejsce wprowadzić 
nowego, znacznie groźniejszego zaborcę 
— Stalina. Niepodległość Polski jest 
tym  progiem, przed k tó ry m 'd ecy d u ją  
się losy Sowietów. Albo cofną się one, 
poskromiwszy apetyty, i w tedy uspoko­
jony^ św iat pójdzie z n im i na pokojową 
współpracę, albo też Sowiety ten próg 
zapragną przekroczyć —  i w tedy kon­
flik t anglosasko-sowiecki stanie się n ie­
unikniony. Albowiem Sowiety r z ą d z ą -



b i u l e t y n  i n f o r m a c y j n y Nr. 11 (218)

ce Polską, stają się autom atycznie pana­
m i niezależności w szystkich otaczają­
cych Polskę m niejszych państw  oraz 
dysponentam i Niem iec. Taki zaś w ynik  
w ojny równałby się całkow itej prze­
granej A ngloam erykanów . Czyż jest do 
pom yślenia, aby na to zezwolili?

Św iadom i, iż rzeczyw ista  n iepodleg­
łość P olski je s t jednym , z fundam en tów  
po lity k i ang loam erykańsk ie j —  b ie rze ­
m y  sam i na  siebie odpow iedzialność za 
określen ie  tych  w arunków , jak ie  u w aża ­
m y  ,?a podstaw ow e dla naszej rzeczyw i­
ste j niepodległości.

3 N adewszystko liczym y na to, że 
dopiero pod koniec w ojny w  całej peł­
ni ujaw nione zostaną przepotężne siły  
Stanów Zjednoczonych i W ielkiej Bry- 
tanji. Siły te  dotychczas pozostają  n ie ­

m a l n iedostrzegalne, gdyż w łaściw ie n ie  
w eszły  one jeszcze do w a lk  lądow ych  i 
ty lko  częściowo pokazały  sw ą m oc w  
pow ietrzu . T e siły , narastające bez 
przerwy od kilku lat, potężniejące z 
miesiąca na m iesiąc, nabiorą całkow i ej 
i realnej w ym ow y dopiero na tle osta­
tecznej klęski Kzeszy oraz w  zestaw ie­
niu z Sow ietam i, które w  sposob boha­
terski lecz szaleńczo rozrzutny prow a­
dzą wojnę. 1 dopiero  gdy po tęga A nglo- 
am erykanów  stan ie  w  E urop ie  —  d o ­
piero  w ted y  głos ty ch  m o carstw  będzie 
w  pe łn i dosłyszalny i zrozum iały  zarów ­
no  przez ich w rogów  ja k  i sp rzym ie-
rzeńcow . . ^

N a to liczym y. 'Na to staw iam y. To 
w łaśn ie  dodaje  n am  spokoju  i pew ności 
w  w ym ierzonej w  nas dziś w alce n e r­
wów.

Zagranica
DZIAŁANIA WOJENNE

C a ł y  p o ł u d n i o w y  f r o n t
s o w i e c k i  w  r u c h u .  W  siad  
za pom yślnym  uderzen iem  sow ieckie] 
a rm ji m arsz. Żukow a z re jo n u  Szepie 
tó w k i — ru szy ły  dw ie pozostałe a rm je  
sow ieckie południow ego fro n tu  i w  ty ­
godniu  spraw ozdaw czym  p raw ie  ca y 
fro n t po łudn iow y  przesuw ać się począł 
k u  zachodow i. „P m w ie  cały —  gdyż 
na polskim  W ołyniu , ja k  dotąd , oddzia 
ły  sow ieckie pozosta ją  w  b ezruchu

ln fWofskaUŻ ukow a, k tó re  zaczęły t i o f e n  
syw ę W iosenną, skup iły  sw e w ysiłk i 
g łów nie na  k ie ru n k u  S zep ie tow ka 
T arnopo l. Z dobyły  one W  i s  n  i o 
w i e c  i Z b a r a ż .  D opiero  w 
sam y m  T a r n o p o l  u ,udało  się 
com. na p ew ien  ozas P ow strzy™ac 
s ia n  Od czte rech  dn i n a  u licach  teg  
m ia s ta  w ojew ódzkiego toczą się tw a r­
d e  w alk i i n a leż y  się obaw iać, ze ucie 
p i ono bardzo . N iem cy czynią w szystko 
co w  ich m ocy. aby pow strzym ać R osjan  
n a  ty m  najg roźn ie jszym  obecnie dla 
n ic h  k ie ru n k u . R ów nocześnie ca ły  pozo­
s ta ły  fro n t a rm ji Ż ukow a ' ^ P 15 i a , p ° '  
wioli N iem ców  k u  zachodow i. Zdobyto
S  t  ia r  o k o n s t a n t y n o w , C z a r
n  y  , 0 i t r ó w  pod  P ło sk irow em

oraz C h m i e l n i k  — p ierw szy  
punkt n a d  B ohem , k tó ry  dosta ł się w
ręce  sow ieckie.

D ru g a  a rm ja  sow iecka fro n tu  u k ra i 
skiego rozpoczęła sw ą a k c ję  zaczepną z 
re jonu  Z w ienigorodki. Po  tygodn iu  b a r ­
dzo zażartych  w a lk  p rze łam ano  ^ opor 
n iem iecki. P rze łam ano  go ta k  sk u tecz­
n i e ^  e przez p ierw szych  p a rę  dn i N iem ­
c y ’w bezładzie  i p an ice  opuszczali _ x«j 
zycje. H u m a ń  i K  r  y  s t  y  n o w - 
k  a dosta ły  się do. r ą k  sow ieckich  z u ­
pełn ie  niezniszczone. Nialezy sądzie, ze  
dopiero w  oparc iu  o B oh zdolni b ęd ą  
N iem cy do zo rganizow ania powiazniej- 
szego oporu  na  ty m  odcinku.

A rm ja  trzecia  f ro n tu  uk ra ińsk iego  
p row adzi o fensyw ę rów nież w  ogolnym  
k ie ru n k u  n a  Boh, p rzedew szystk iem  na 
jego ujście. I  tu  N iem cy co fa ją  się 
p rzed  znacznie p rzew aża jący m i siłam i 
Sow ietów . O ddali s tac ję  w ęzłow ą 
D o 1 i n  s k  a j a oraz N  o w  y 
B o h  a ponadto  nad  do lnym  D nie­
p rem  opuścili B  e r  y  s  ł  a  w ._ .T ym  
sposobem  w ażne p o rty  n iem ieck ie  N i­
ko łaj ew i C hersoń są  w  s ta n ie  dużego
zagrożenia. , .

W te j -wielkiej w iosennej ofensyw ie 
sow ieckiej jes t rzeczą n a tu ra ln ą  i ocze­
k iw an ą  sam  fa k t po rażek  niem ieckich . 
D yw izje n iem ieckie , o znacznie w y ­
szczerbionych s tanach , sto ją  na froncie 
sow ieckim  w obec ta k  w ie lk ie j p rzew a­
gi p rzeciw nika  —  że m uszą  te j p rzew a-
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dze ulegać. I to  je s t n a tu ra ln e  i oczeki­
w ane. N a to m ias t frakt poprow adzenia 
przez w o jsk a  sow ieckie tak  w ielk iej 
o p e rac ji w  m a r c u ,  to j e s t  w  m ie­
siącu  deco-czów i b ło ta , k tó re  zam ien ia ­
ją  Czarno ziem  U k ra iny  w  zdaw ałoby się 
n iep rzeb y ty  k ra j g rząsk iej, lepkiej 
g link i — ten  fa k t s taw ia  m ożliw ości 
w ojsk  sow ieckich  w  pochlebnym  św ie t­
le. N aw et jeś li p rzy jąć, że sp rzy ja ło  So­
w ietom  szczęście w  postaci suchej je ­
sieni i zim y.

Na podkreślenie zasługuje również 
fakt widocznego zmniejszenia po obu 
w alczących stronach ilości sił pancer­
nych i lotniczych, K om un ika ty  obu 
stncin w ym ien ia ją  znacznie m niej niż 
p rzed  rok iem  zniszczonych n ie p rz y ja ­
cielsk ich  czołgów i sam olotów . R ów nież 
zm niejszy ły  się z obu stron  bom b ard o ­
w an ia  s tra teg iczne . N atom iast rów no­
leg le  do obustronnego osłab ien ia  sił m a ­
te r ia ln y c h  nie idzie osłab ien ie  sił -mo­
ra lnych . W ręcz przeciw nie: podaw ane
przez k ażd ą  ze stron  n iew ie lk ie  ilości 
w ziętych  do n iew oli jeńców  w skazu ją , 
że zarów no żołnierz sow iecki ja k  i n ie ­
m iecki w alczą w dalszym  ciągu tw ard o  
i k a rn ie .

P o t ę ż n a  o f e n s y w a  l o t ­
n i c z a  t r w a .  Cała zachodn ia  E u ­
ro p a  p rzeżyw a od k ilk u  tygodni n ie ­
znane do tąd  nasilen ie  bom bardow ań  lo t­
niczych, k tó re  stanow ią praw dopodobnie  
dzia łan ia  w stęp n e  do oczekiw anej tw 
końcu  w iosny inw azji A ng loam eryka- 
nów. G łów nym  celem, tych  potężnych 
nalotów  je s t niszczenie lo tn ic tw a  n ie ­
m ieckiego. B o m b ard u je  się w ięc w  ca­
łe j zachodniej E u rop ie  w a rsz ta ty  p ro ­
d u k c ji sam olotów , niszccy się lo tn iska  i 
skupione na n ich  sam oloty, zaś ostatn io  
p ro w o k u je  -się w ie lk ie  b itw y  p o w ie trz ­
n e  celem  j a kna-j większego- w yniszczenia 
m yśliw ców  niem ieckich . Ja sn y m  jest, że 
gdyby  n aw et w  czasie tych  w a lk  s tra ty  
A ng loam erykanów  b y ły  cyfrow o rów ne 
s tra to m  niem ieckim , albo naw et je  
przew yższały , — to- w  ostatecznym  roz­
rach u n k u , wob-e-c znacznie słabszej p ro ­
du k c ji lo tn iczej n iem ieckiej oraz wobec 
w ielk iego w yczerpan ia  n iem ieckich  re ­
zerw  — s tra ty  te  b ędą  d la  N iem iec n ie ­
po rów nan ie  groźniejsze. N ic w ięc dziw ­
nego, że w  ostatnich dniach N iem cy  
przenoszą ciężar zwalczania potężnych

nalotów  przedew szystk iem  na a r ty le r ię  
p rzeciw lo tn iczą, chroniąc sw e m yśliw ce.

D rug im  znam iennym  fak tem  w  obec­
nej potężnej o fensyw ie  je s t to, że lo t­
nictw o am ery k ań sk ie  w ysunęło  się w  
niej na p ierw szy  piran, p rzed  lo tn ic tw em  
b ry ty jsk im . Po raz pierw szy dostrzega­
my tu nam acalnie zaczynającą dopiero 
zarysow ywać się niezmierzoną przew a­
gę sił am erykańskich. S praw ozdan ia  za 
lu ty  podały  w agę zrzuconych  przez 
A m erykanów  bom b w  E urop ie  na i24.000 
tonn , w ted y  gdy najw iększa  w aga 
bom b zrzuconych w  ciągu  m iesiąca  
przez lo tn ic tw o  b ry ty jsk ie , n ie  p rzek ro ­
czyła n igdy  18.000 t. R ów nież w  sposóh 
fan tasty czn y  zarysow ały  s ię  m ożliw ości 
A m erykanów  w  czasie cistałnich nalo­
tów  d z i e n n y c h  na  B erlin . W cią 
gu  sześciu dn i na lo tów  tak ich  na stolicę 
Rzeszy było cztery, p rzyczem  w  jednym  
z n ich  w zięło u d z ia ł około -1.000 bom ­
bow ców  oraz około 1.000 m yśliw ców ! 
Zrzucono -wówczas 1.800 tonm pocisków , 
co stanow iło około 10.000 bom b k ru szą ­
cych oraz około 350.000 pocisków  zap a ­
la jących . R adzim y czy te ln ikom  odczy­
tać  te cy fry  ponow nie i chw ilę  zastono- 
w ić się n ad  tern, co one oznaczają.

POLSKA A SOWIETY

Ż ą d a n i a  R o s j i  r o s n ą .
P isa liśm y  niedaw no, że spór polsko- 
sow iecki w szed ł na  to ry  u trzy m y w a­
nych w ta jem n icy  p e rtra k ta c y j dyplo­
m atycznych . M iniony tydzień  pozw olił 
nam  w ejrzeć  nieco w  ich  przebieg . D o­
w iedzie liśm y się p rzedew szystk iem , że 
pośredn ic tw o  angielsk ie  pom iędzy  nam i 
a R osją  trw a . D ow iedzieliśm y się też, że 
w  odpow iedzi n a  .sowieckie żądan ie  
p rzy jęc ia  lin ii C urzona za lin ię  g ran icz­
ną. Rzad polski zakom unikow ał w adow i 
ang ie lsk iem u  sw oje w aru n k i, k tó re  w  
g łów nych p u n k ta c h  p ro p o n u ją : 1) od­
łożenie decyzji w  sp raw ie  gran ic  do 
przyszłej kon ferenc ji pokojow ej, 2) p rzy  
jecie tym czasow ej lin ii rozgran iczen ia , 
b iegnącej na w schód od lin ii C urzona i 
w łaczajacej W ilno i L w ów  do obszaru  
adm in is trac ji po lsk iej; na zachód od te j 
lin ii rozgran iczen ia  u ru ch am ian a  by  b y ­
ła w  m ia rę  osw abadzania k ro ju  adm in i­
s tra c ja  polska, na. w schód zaś tym czaso­
w o  ad m in is tra c ja  sow iecka z udziałem  
przedstaw icie li anglosask ich  sp rzym ie-
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rzeńoów . T a po lska  odpow iedź została  
przez rząd  an g ie lsk i zakom unikow ana 
S ta linow i.

O dpow iedź sow iecka, k tó ra  nadeszła 
rów nież  za pośredn ic tw em  angielskim , 
jeszcze raz  dob itn ie  w skazała , że a p e ty t 
ro sy jsk i inie ła tw o  zaspokoić. R osja, ja k  
po d a je  eR u ter, n ie  ty lko  że n ie  u s tęp u je  
z  bezw zględnego żądan ia  p rzy jęc ia  przez 
rząd  po lsk i Unii C urzona bez  żadnych  
zm ian, jako  s ta łą  g ran icę  m iędzy  nam i 
a Sow ietam i, lecz w  d o d a tk u  w ysunęła  
znow u d a le j sięgające  żądanie: u su n ię ­
c ia  z R ządu  polskiego k ilk u  m in istrów , 
o raz  zm ian  w  N aczelnym  D ow ództw ie.

Rozum iem y, co to  oznacza. Zmiana 
m inistrów  r.a  żądanie sąsiedniego m o­
carstwa to w ięcej, niż ustępstw a gra­
niczne. To daleko posunięte m ieszanie 
się w  spraw y w ew nętrzne mniejszego  
sąsiada, to istotne podważenie podsta­
w y niepodległości: prawa każdego naro­
du do w ybierania sobie takiego rządu, 
jaki m u się podoba.

A n g l i k  o s p r a w i e  p o l ­
s k i e j .  Czołow y ko n serw aty w n y  ty ­
godnik angielsk i „O bserver"  pom ieścił 
a r ty k u ł o sporze po lsko-sow ieckim . 
W arta  się z n im  zapoznać. ..Rozmowy 
m iędzy  P o lsk ą  a R osją  .p rzes ta ły  być 
ty lko  sporem  w  sp raw ie  g ran ic , s ta ły  
się raczej p ie rw szą  próbą, p ierw szym  
sp raw dzianem  so juszu  sprzym ierzonych, 
na k tó ry m  o p a rte  są  nadzie je  w szyst­
k ich  na  przyszłe zw ycięstw o i pokój po 
w ojnie. O św iadczenie rosy jsk ie  tw ierdzi, 
iż rząd  polski nie chce dobrych  sto sun ­
ków  z S ow ietam i. W ydaje  się, iż je s t 
w łaśn ie  naodw rót. R o sja  dąży do zm ian 
w  rządzie po lsk im  i ustanow ien ia  j a ­
kiegoś m arionetkow ego  rządu, je j ca ł­
kow icie u ległego. N ie u lega  w ą tp liw o ś­
ci, że obecny rz ą d  po lsk i je s t rządem  
koalicy jnym , m a jący m  sw e oparcie  w  
g łów nych  p a rtia c h  politycznych. Rok 
1938, ok res M onachium , okres u stępstw  
ma rzecz N iem iec, o k res  t.zw . po lityk i 
rea lis tyczne j, m u s ia ł doprow adzić  w  
końcu do w ojny  z N iem cam i. W tedy  
także  je d n a  s tro n a  żądała  ty lko  p o p ra ­
w y  granic, co n ib y  w ydaw ało  się słusz­
ne, a le  n ik t  już po tem  nie izdołał zapo­
biec w chłonięc ia  całej C zechosłow acji 
przez N iem cy. To co uczyniliśm y w  r. 
1938 w  im ię rea listyczne j po lityk i, a 
w ięc  M onachium , okazało się nie ty lko

niedogodne, a le  całkow icie b łędne. To 
je s t p raw d a , o k tó re j należy p am iętać . 
R osy jsk ie  z am ia ry  w  sto sunku  do P o l­
sk i są  znane. Jeże li się n a  n ie zgodzim y, 
jeże li p ra w a  P o lsk i zostaną pogw ałco­
ne, d ek la rac je  m oskiew skie  i te h e ra ń -  
sk ie  o k ażą  się  ty lk o  św istk iem  pap ieru , 
a ipokój św ia ta  będzie  na now o zagro­
żony. O bow iązkiem  rząd u  angielskiego 
je s t p rzed s taw ien ie  tych  w szystk ich  za­
g ad n ień  jasno  i bez ow ijan ia  w  ugrzecz 
nione słowa. R osja  ch y b a  n ie chce 
w ejść na drogę, po k tó re j kroczyli 
N iem cy. P o lity k a  M onachijska — ko ń ­
czy „O bserver"  — k tó ra  w y b ie ra ła  to, 
co w  danej chw ili dogodne, a  n ie  to, co  
słuszne, inie m oże się pow tórzyć, A nglia  
m u s i s tan ąć  w  obronie słusznych .spraw  
i zagadn ień  iw im ię lepszej przyszłości 
św ia ta" .

N ie w olno n am  łudzić się, że ten, czy 
inne podobne głosy p rasy  w p ły n ą  obec­
nie n a  zm ianę  po lity k i rz ąd u  C hurch illa . 
K ie ru n ek  te j p o lityk i po legający  na 
p ró b ie  opanow ania zaborczości sow iec­
k ie j d rogą  u s tęp s tw , zdecydow any zo­
s ta ł napew no po głębokiej rozw adze i -po 
w zięciu  pod uw ag ę  w szystk ich  okolicz­
ności. A le  cy tow any  a rty k ó ł m ów i nam  
co innego: pokazuje nam istotne troski 
obecnej polityki angielskiej, troski, k tó­
re leżą  na sercu napewno i premiera 
C hurchilla i m in. spraw zagr. Edena i 
każdego dalej w  przyszłość patrzącego 
p o lity k a  angielskiego. P isać  o tych  tro­
skach  m oże p rasa , a le  chw ilow o nie m o­
gą  o n ich  m ów ić odDowiedzialni m ężo­
w ie  stanu .

K r a j  o s p o r z e  p o l s k o -  
s o w i e c k i m .  R ada Jednośc i N a ro ­
dow ej w ystosow ała w  dn. 15.11 (obec­
n ie  dopiero  u jaw n io n ą) depeszę do P re ­
m ie ra  M ikołajczyka w  sp ra w ie  sporu  
po lsko-sow ieckiego. W  depeszy te j R a ­
da, u zn a ją c  konieczność ipopraw ienia 
g ran icy  po lsko-n iem ieokiej n a  naszą k o ­
rzyść, sprzeciw ia się kategoryczn ie , by 
za t.e na leżące  się nam  popraw ki m ia ła  
P o lska  p łacić  u s tęp s tw am i na W scho­
dzie n a  rzecz S ow ietów . D epesza po d ­
k reś la , że Sow ietom  nie idzie o sp raw y  
graniczne, tak  ja k  N iem com  w  19:39 r. 
n ie szło o G dańsk  i K o ry ta rz  — lecz że 
roszczenia ich, ta k  ja k  n iem ieck ie  . 5 la t 
tem u, do tyczą naszej niepodległości. 
„Nikt w  Polsce n ie zrozumiałby —  czy
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łam y w  depeszy — dlaczego Polska ma 
płacić utralą swych ziem i wolności ra­
chunek Sowietom za wojnę". „Gdyby 
zatriumfować miały — czytam y dalej — 
nie sprawiedliwość i prawo, lecz prze­
moc i siła, to spokoju w Europie nie bę­
dzie, bo naród polski nigdy się przemo­
cy nie podda". Rada tw ierdzi w depe­
szy, że „sprzeciwia się podjęciu dysku­
sji z Sow ietam i na tem at rew izji g ra ­
nie", lecz że dom aga się -odłożenia u re ­
gulowania tych spraw  na czas powo­
jenny. W zakończeniu -Rada zapewnia 
Rząd o jednomyślności K ra ju  i o tem, 
że K raj się „nie ugnie i nie załamie".

K raj przemówił -więc zdecydowanym 
językiem. Trudno oczekiwać innego, 
gdy się sta le patrzy  n a  dyw ersyjną ro ­
botę sowiecką, na tworzenie w :Polsce 
jakichś „Rad Narodowych", „Armii 
Ludow ej" i jej „Naczelnego Dowódz­
tw a" co jasno pokazuje istotne cele na­
szego sąsiada.

A n g i e l s k o - p o l s k i  t r a k ­
t a t  s o j u s z u  zaw arty  był w  sierp 
n iu  1939 r. na la t 5, a więc do sierpnia 
1944 r. Ponieważ zaś wymówić go wol­
no każdej ze stron z wypowiedzeniem 
6-ciomiesięcznem — dało to okazje 
wrogiej mam propagandzie do rozsie­
wania plotek, że trak ta t ten nie będzie 
przez Anglię odnowiony, w zględnie że 
p-rzy odnowieniu będzie zmieniony na 
naszą niekorzyść. Odpowiadając tej p ro­
pagandzie min. Eden w Izbie Gm in w y­
jaśnił, że traktat polsko-angielski odno­
wienia nie wymaga, przedłuża się bo­
wiem  automatycznie na czas nieograni- 
czonoy, dopóki jedna ze stron go nie 
wypowie. „Dlatego nie może być ■—■ 
powiedział Eden — żadnych przypusz­
czeń co do wygaśnięcia tego paktu w  
sierpniu 1944, ani też eo do potrzeby 
przedłużania go w  tym  czasie". Po tym  
w yjaśnianiu niech sobie Niemcy w ypi­
su ją  w  Szm atławcu jakie chcą bzdury.

OGŁOSZENIE. Stwierdzonym aosta- 
l», że paczki wysyłane do obozów kon­
centracyjnych j innych przez rodziny 
Polaków osadzonych w tych obozach — 
są kradzione łub obrabowywane z cen-

ANGLICY BRONIA BADOGLIA
W swej -ostatniej w ielkiej m owie 

Churchill ostro wypowiedział się prze­
ciwko opozycyjnym politykom  włoskim. 
Stw ierdził, że w ątpi, by mogli oni stwo­
rzyć rząd, gdyż n ie  znaleźliby posłuchu 
w e włoskim społeczeństwie, a przede 
wszystkiem  u  -stojących po- stronie aljan  
tów  włoskich -oddziałach wojskowych. 
Potępił rozpętyw anie w alk  party jnych  
chwili, gdy we Włoszech A ljanci toczą 
bitw y o decydującym  dla dalszego prze­
biegu wojny znaczeniu. W yraził zaufa­
n ie  do obecnego rzą-du Badoglia.

Cały ten  ustęp mowy C hurchilla ma 
posm ak w ystąpienia amtysowieckiego, 
ponieważ wiadomo, że gwałto-wna w e 
Włoszech kam pania przeciwko Bado- 
gliowi prowadzona jest głównie przez 
kom unistów  włoskich. -Pod przewodem 
też -komunistów niektóre organizacje 
robotnicze południowych Włoch zapo­
wiedziały po mowie Churchilla p rotes­
tacyjny s tra jk  — w ładze angielskie u -  
przedziły, że -zaaresztują przywódców 
strajku, co podziałało trzeźwiąco i s tra jk  
protestacyjny od-wołano.

FINLANDIA ZWLEKA
Ze Stockholmu -donoszą, że parlam en t 

fiński większością -1112 -głosów przeciw ­
ko 80 (a więc przy dużej -oopzycji) za­
tw ierdził fak t naw iązania przez rząd  
rokowań z Sowietami i polecił rządowi 
zwrócenie -się do Stalina o dokładniejsze 
sform ułowanie niektórych dwuznacz­
nych żądań sowieckich. Jak  podaw aliś­
m y w zeszłym num erze w arunki so­
wieckie są pozornie dość łagodne, ale 
pozostaw iają szereg niejasności itw ie le  
spraw  odkładają do późniejszej decyzji 
— co pozwoliłoby • Sowietom wiszystkie 
te  -sprawy rozstrzygnąć po swej myśli. 
Nie dziwimy się więc, że F in landia zwie 
k a  z kap itu lacją i dąży do tego, by  'So­
w iety  już teraz ściśle określiły  swe żą­
dania.

niejszej zawartości w  czasie transportu 
pocztowego, względnie w  punktach na­
dawczych i odbiorczych paczek. W szcze 
gólności dotyczy to przesyłek do obozu 
w  Oświęcimiu. W celu samoobrony 
przed tym i grabieżami — organy Polski 
Podziemnej śledzą ieh sprawców i ostrz* 
gają, że zastosują wobec nich represje
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indywidualne, jak również i do tych 
Polaków, którzyby uczestniczyli lub po­
magali okupant ot wi w  tych grabieżach.

Kierownictwo Walki Podziemnej. 
G.III.44.

POLSKA WALCKY. Oddział Armii 
K rajow ej wykonał w  nocy n a  1 m arca 
zamach na pociąg wojiskowy niemiecki 
Lublin — S tu ttgart, w 'pobliżu stacji 
Srćdborów. W skutek wykolejenia 5 w a­
gonów zeskoczyło z szyn. Pociąg ostrze­
lano z broni maszynowej. S tra ty  nie­
przyjaciela około 200 ludzi. Urządzenia 
m ijankow e zostały zniszczone. Akcję 
w ykonano bez s tra t własnych.

WSKAZÓWKI DLA ZIEM ZAJMO­
WANYCH PRZEZ WOJSKA SOWIEC­
KIE. Kierownictwo Walki Podziemnej 
Okręgu Lwowskiego wydało odezwę, w 
której określa obowiązki Polaków na- 
wypadek w ejścia wojsk sowieckich do 
M ałopolski W schodniej: „Obowiązkiem 
jest trwanie na posterunku i przeciw­
działanie ewakuacji. Granicą dopusz­
czalnej współpracy z wojskami sowiec­
kimi jest obowiązek wierności dla Rze­
czypospolitej i posłuszeństwo jej rządo­
wą. Wstępowanie i werbowanie ochot­
ników do jakiejkolwiek formacji w oj­
skowej, nie podporządkowanej Naczel­
nemu Dowództwu Sił Zbrojnych, jest 
niedopuszczalne**. W m iarę rozwoju w y­
padków   ̂ społeczeństwo zainteresow a­
nych części K ra ju  otrzym a dalsze in ­
strukcje.

UKRAIŃSKIE „DZIKIE POLA**..
W  społeGzeństwie ukraińskim  chaos po­
jęć, rozbicie na zwalczające się obozy, 
ogólna de.Torjentacja czynią wciąż po­
stępy. Gdy niepojęta głupota; polityczna 
i krótkowzroczność podają rękę zdzicze­
n iu  i brakow i wszelkich etycznych h a­
m ulców —̂- naród ukraiński brnie <w co­
raz tragiczniejsze zawikłania.
_ Trw a jeszcze oficjalna sielanka ukra- 
insko-niemiecką, jeszcze raz po raz dr. 
Kubijowicz uroczyście zapew nia Niem­
ców o ukraińskiej lojalności W pływy 
jednak  obozu tego i UCK (Ukr. Cen­
tralny K om itet) są m aleńkie w  porów­
naniu z naciskiem  jak  po trafi wywierać 
OUN ornz ..Ukraińska Powstańcza A r- 
mia*‘. N aw et w  obliczu tak  bezpośred­
niego już niebezpieczeństwa sowieckie­

go, niosącego napewno unicestw ienie u- 
kraińskiego nacjonalizmu, OUN nie 
zmienia wrogiego do Polaków stosunku. 
Pisma OUN, opisując działalność UPAi 
wymieniają jako miejsca jej z w  y- 
c i ę s t w te miejscowości, gdzie 
urządzano najstraszniejsze rzezie ludno­
ści polskiej. Polaków nazyw ają wrogiem 
wolności, zarzucając im, że dopomaga­
ją  zarówno Niemcom jak  i Sowietom 
niszczyć naród ukraiński!

Posiew hitleryzmu, przykłady sposo­
bów walki jakie stosuje „naród pa- 
nów“ straszne wydał wśród Ukraiń­
ców plony. Oto w ręce polskie w padł 
rozkaz UPA (odebrany jednem u z u- 
ozestników napadu n a  rodzinę polską w  
pow. brzeżańskim ). Prócz nakazu pe ł­
nej mobilizacji i pogotowia; zbrojnego 
mężczyzn od 18 do 55 lat, oraz grom a­
dzenia różnych zapasów, rozkaz zaleca 
przyspieczyć wobec postępów sowiec­
kich likw idację Polaków — a m iano­
wicie palić wsie czysto; polskie i w yci­
nać ludność.

W śród krw aw ych i zbrodniczych w y­
darzeń przem ów ił do narodu uk ra iń ­
skiego (na posiedzeniu A rchidiecezjal­
nego Synodu we Lwowie) m etropolita 
Szeptycki, od bardzo w ielu lat. przy­
wódca duchowy i polityczny U kraińców 
polskich. 'W słowach Arcybiskupa brzmi 
majgłębszy lęk o przyszłość narodu, k tó ­
ry  depcze najpierw sze zasady chrześci­
jaństw a i ku ltu ry . Metr. Szeptycki z 
pewnością nie przedstawia; polskiego 
punktu  widzenia, przeciwnie był zawsze 
podporą ukraińskiego separatyzmu! Oto 
parę w yjątków : „Cóż pomoże w  naszych 
czasach dawać rady, k tó re  muszą w y­
dać się całkowicie bezsilne wobec grozy 
położenia. T o  p o c z u ć  i e b e z ­
s i l n o ś c i  p a r a l i ż u j e  im, n i e. 
Teraz w  wielu wsiach mamy ludzi, 
d l a k t ó r y c h  z b r o d n i a  
z a b i c i a  c z ł o w i e k a  j e s t  
n i c z y m ,  spotykamy ludzi, którzy 
chwalą się, że niema dia nich wiekszej 
lozkoszy n i ż  p r z e l e w a ć  
k r e w. Jak wstrzymać -ter, krzyk 
krwi przelanej, która woła o pomstę do 
nieba?**

Przemówienie M etropolity nacecho­
wane^ w ielką odwagą cywilną kapłana, 
brzm i tragicznie w swej zupełnej bez­
silności. Okazuję jak  dalece kierownicze 
czynniki ukraińskie u traciły  panow anie
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nad masami, pogrążonymi w nienawiści 
i zamęcie.

„W POLSCE NIEMA EGZEKUCYJ".
„Yolkischer Beobachter" z 2 m arca do­
nosi, iż (szwedzkie pismo „Vi“ zamieści­
ło fotografię pewnej egzekucji z podpi­
sem „Oto hitlerow skie m etody te rro ry ­
zowania ludności cywilnej w Polsce". 
„B ecbachtar" ostro napada na szwedz­
kie pismo i twierdzi, że egzekucyj ta ­
kich w  Polsce niema, a  zdjęcie pochodzi 
z r. 1918 i dotyczy wewnętrznych w alk 
w  k ra ju  na południo-zaehodzie Europy.

Oto rzeczywistość z Oistafeiich dni:
Oddział 800 żandarm ów i Ukraińców 

dokonał nocą z 27/28.II. „pacyfikacji" w 
Garwolińskiem. ISpalono w całości wieś 
W anaty, oraz 13 gospodarstw  we 
wsiach Wilkowyje, Żebrak i Lewików. 
Zastrzelono lub spalono żywcem około 
220 osób, głów nie starców i dzieci. Mło­
dzież aresztowano i wywieziono do Rze­
szy. W Faleni cy pod W arszawą roz­
strzelano 2.III. 8 osób. W. Kielcach — 
60 osób (ogłoszone L II.); w  Piotrko­
wie — 20 osób (12.11.); w Lublinie — 
90 osób (‘34jII. ); w  Hrubieszowie — 42, 
w  Puław ach — 30 osób; w Białej Pod­
laskiej — trzy grupy po 10 osób; w  Ł u­
kow ie — 36 osób (22.1.) ; w  okręgu 
krakow skim  rozstrzelano w egzekucjach 
„oficjalnych" od połowy październik® 
1104 Polaków; w  Czarnym D unajcu — 
rozstrzelano 28.11. 50-ciu Polaków : w 
związku z zamachem na pociąg F ran­
k a  zabili Niemcy nie stu  Polaków (jak 
ogłoszono) lecz ,180 zupełnie niewinnych 
ludzi z okolic Dębicy i Niepołomic. 
W Rzeszowie rozstrzelano 11.11. 10 
więźniów; w Żywcu — 5 osób; w R y­
trze p/Nowyim Sączem — i5 osób; w 
Lubichowie pod S tarogardem  — 14, pod 

.T ucho lą  — 11.
Egzekueyj w  Polsce nietma,, wszystko 

to szwedzkie wymysły...

WYSIŁKI PROPAGANDY. Niemcy 
nie usta ją  w  staraniach, aby stworzyć 
pozory, że pow staje na ziemiach pol­
skich wspólny f ra n t polsko-niemiecki 
dla obrony przed bolszewizmem. Zw ra­
ca ją  się do przedstaw icieli przemysłu, 
rzemiosła, handlu, do k leru  i instytucyj 
opiekuńczych jak  RGO lub Polski C zer­
wony Krzyż, żądając antybolszewickich 
oświadczeń, odezw i uchwał. W w ielu

miejscowościach (np. w G arwolinie) 
Gestapo wymusza takie oświadczenia 
od Zarządu Miejskiego, od pracowni­
ków poszczególnych fabryk, od nauczy­
cielstwa itd. Oczywiście uk ładają je 
sami Niemcy, treść ich aż zadziwia nie­
w ybredną naiwnością i niechlujstw em  
języka. W poprzednim  n-rze B.I. p isa­
liśmy o w iecu w Lublinie. Dowiaduje­
m y się obecnie, że mówca ks. Rusek był 
na trzy dni przed swym występem  „na 
wszelki w ypadek" aresztowany i osa- 
dzonoby w  więzieniu.

Kierownictwo Walki Podziemnej 
stwierdza, że w szystkie te  zebrania, 
głosowania, itp. odbyw ają się pod nad- 
izorem 'Gestapo i żandarm erii niemiec­
kiej, że nie może tam  być mowy o swo­
bodnym wypowiedzeniu swego zdania 
gdyż Polakom głosującym przeciwko 
walce z bolszewizmem u  boku Niemiec 
groziłyby najdalej idące prześladow a­
nia — i że wobec tego wszelkiego ro­
dzaju oświadczer.ia i rezolucje wym u­
szone od Polaków nie posiadają żadne­
go znaczenia. Podobnie jest na Pomo­
rzu, gdzie Polakom rozesłano do podpi­
sania oświadczenia antybolszewiokie.

Inny nikczem ny kaw ał niemieckiej 
propagandy stanow ią ulotki w ydruko­
w ane w  Krakowie, ,a przeznaczone dla 
żołnierzy arm ii gen. Andersa, k tórzy  
weszli do w alk we 'Włoszech. Ulotki 
w zyw ają do przechodzenia bez broni na 
stronę niemiecką i gw arantu ją w takim  
w ypadku „natychm iastow y powrót do 
ojczyzny, dobrze opłacane za trudnienie,- 
bezpieczny i spokojny b y t w  gronie ro­
dźmy, przyjęcie u Niemców jako kolegę 
i druha..." (Tak!).

ZŁODZIEJE SZYLDÓW. PPR ukrad­
ło sta rą i posiadającą w spaniałą h isto­
ryczną tradycję nazwę „Robotnika" so­
cjalizmowi polskiemu i przywłaszczyło 
ją  dla jednego ze swych nowych w y­
dawnictw . (Obecnie prasa kom unistycz­
na rozpisuje się o powstaniu „W arszaw­
skiej Rady N arodow ej" — znowu „dziw 
nym zbiegiem okoliczności" inicjały je j; 
WRN to nazwa używ ana od samego po­
czątku okupacji przez jedną z najw ięk­
szych organizacyj podziemnych w Pol­
sce, stającą zdecydowanie przeciwko 
sowieckim agenturom . Nie żadna to 
zresztą „Rada Narodowa", a poprostu 
zawiązek przyszłego sowietu! J a k  m iało
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liczy w idać PPR  na w łasną a trak cy j­
ność, gdy ucieka się do tak naiwnych 
chw ytów  jak  twierdzenie, że w  zebrar 
m ach owej „WTR N “ biorą udział „dele- 
gaci Arm ii K rajow ej a także delega- 
«  prawdziwego WRN! Kogo panowie 
eheą nabrać?

(Znaleźliśmy też w  w arszaw skich ko­
m unistach nowych obrońców przed ob­
łudą  angielskich polityków": oto jed ­
no z ich pism  z 22.11. pisze: „Ryzykow­
na i  b. niebezpieczna w ydaje nam  się 
p a  em igracyjnego rządu polskiego w 
Londynie, oddająca losy nasze w  ręce 
Anglosasów... Anglicy, nie ty le ze złej 
w oli w  stosunku do Polski, ile z w łasne­
go w yrachow ania mogą dążyć do skłó­
cenia Polski z ZSRR, aby mieć z nas 
żandarm a, broniącego ich interesów  w 
Europie przed w zrastającą potęgą So­
wietów". Mamy więc dwóch już opie­
kunów : H itler nas broni przed S ta li­
nem, a S talin  przed Churchillem , k tó ­
rego dziennikarz PPR-ow ski tak  bez­
litośnie zdemaskował...

RÓŻNE. — iw obozie kobiecym w  
Oświęcimiu num er porządkowy wynosi 

°^- .81 tysięcy. Z tej liczby żyje 
28 tys. kobiet (ogrom ną większość iza- 
bitych stanowią żydów ki). W szystkie 
kobiety przebyw ają razem, polityczne 
w raz z krym inalnym i.

T  W “bozie przejściowym  w  Potuli- 
each k/Bydgoszczy znajduje się obecnie 
900 dzieci polsikich. P o  odpowiednich 
badaniach w ykryto u 200 dzieci typ
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Warszawa
KOM UNIKAT Nr. 32. W dnia 4.111.14 

w W arszawie został zlikwidowany ban- 
schutz Schmalz, degenerat i  okrutn.ik, 
znęcający się nad Polakam i. W starc ia  
zginęło ponadto 5 innych Niemców, 
u trudniających  _ likw idację Schmalza. 

n/»r>x^erowI1*c^wo W alki Podziemnej. 
ROŻNE. — Cm entarze warszawskie 

zostały poddane stałej obserwacji przez 
Gestapo.

nordycki" — zostaną one wysłane d® 
Rzeszy.
_ — Eksploatacja drzewa jest obecnie 
jedną ,z najważniejszych trosk gospo­
darczych Rzeszy. Na ziemiach polskich 
przybiera to charak ter zupełnie niszczy- 
cielskiego rabunku. Zwłaszcza na wscho 
dzie Niem cy nie liczą się już z niczym,, 
kontyngenty w yrębu podnosili stopnio­
wo do 100%, a obecnie zezwolono na 
cięcie wszędzie drzew w  każdym  w ie­
ku  i gatunku.

W całym  G.G. władze niem ieckie 
przeprow adzają badania rentgenologicz­
ne w szystkich pracowników  in s ty tu c ji 
państw owych i publicznych. Idzie o se­
lekcję zdrow otną dla spraw  ew akuacyj-

_ Ilość pieniędzy w  obiegu w  G.G. 
nieustannie w zrasta. W 1940 r  było 
banknotów  poniżej 1 m iliarda z ł '( p r z y  
końcu zam iany biletów (Banku Polskie- 
S10 )l ° ^ cnie iest ponad 8 m iliardów, 
około 200  m ilionów wchodzi w obiee co 
miesiąc.

— Ś tad thauptm an K rakow a kazał 
usunąć z m urów  napisy V“ i Vikto­
ria".

Niemcy zam knęli klasztor C yster­
sów w  M ogile: zakonników rozpędzono;

insty tu t. Rolniczy :w P uław ach zo­
sta ł zam knięty. Zbiory i pomoce nau­
kowe oraz bogatą bibliotekę w yw ie- 
ziono do 'Rzeszy.

W K rakow ie Niem cy zerwali tab ­
lice pam iątkow e ku czci S tanisław a
w ?  Ji18?  g? 1 znak«n itego  m uzyka 
W ładysława Żeleńskiego.

. . MÓW1 si?- że Niemcy nie doce­
niają naszych trudnych w arunków  ży­
cia wobec drożyzny i skąpych przydzia­
łów kartkow ych. Nieprawda! S tara ją  się 
jak  mogą dopomóc pracownikom, aa - 
przykład na poczcie dopłata za p ra c ę , 
nocną została od Nowego Roku podnie­
siona: z 15 groszy na 20 g r za godzinę.

— Niemiecki W ydział wyżywienia 
nakazał wyłowienie „m artw ych dusz" 
niepraw pie posiadających k artk i żyw -
90 tysięcy * *  bjĆ W 'Waiszaw)'e  do


